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GÓRNIK
pismo poświęcone sprawom górnictwa naftowego

w  G alicyi.

W y c h o d z i o k o liczn o śc io w o  G r a z y  n a  k w a r ta ł, p re n u m e ra ta  k w a rta ln a  1 z ł. 20 c t 

In s e ra ty  i o g ło sze n ia  8 ct. od  w ie rsza  d robn ego druku. 
A d m in is tr a c y a  i r e d a k c y a  w  b ió rze  T o w a r z y s tw a  n a fto w e g o  w  G o rlicach .

T re ś ć :  Z a p is k i ch e m iczn o  te c h n o lo g ic z n e , p o d a ł A r n u if  N a w ra til. —  
S p ra w o zd a n ie  fr a n c u sk ie j k o m is y i o śro d k a c h  p r ze c iw  e k s p lo z y o m  g a zó w  w y ­
b u c h a ją c y c h  w  k o p a ln ia c h . (C ią g  d a lszy ). —  P r o je k t  b r a c tw  w zaje m n e j p o  
m o o y  r o b o tn ik ó w  w  k o p a ln ia c h  i d e s ty la r n ia c h  n a fty , p r ze z  L e o n a  D em b m  
sk ie g o . —  W ia d o m o ś c i b ie żą ce . —  O g ło sze n ia .

Z a p i s k i  c h e m i c z n o  t e c h n o l o g i c z n e
podał Arnuif Nawratil.

R eskryptem  z dnia 18 czerwca 1881 1. 42978, raczył W y ­
soki W ydział krajowy poruczyć mi chemiczno techniczne ba­
dania naftj7 i je j produktów. Stosownie do tego rozporządzenia 
udałem  się z początkiem  sierpnia 1881 r. w drogę, celem po­
znania sposobu przerabiania surowego oleju skalnego (ropy) 
i produktów  do niego podobnych lub technologicznie z nim 
pokrewnych, nadto wszystkie te  ulepszenia i u ła tr ienia, jakie 
dotąd zagranica, w tej gałęzi przem ysłu zaprowadziła, by  się 
wreszcie przekonać, o ile n afta  lub jej odpadki dałyby się 
ew entualnie użyć do w yrobu produktów  u nas dotąd nie w y­
rab ianych  a w handlu  rozpowszechnionych.

')  N in ie js z ą  p ra c ę  p o d a je m y  w  m ałe m  stre szcze n iu  z u d z ie lo n e g o  nam  

sp raw o zd a n ia  p. A r n u lfa  N a w ra t ila  z  p o d ró ż y  n a u k o w ej do d oln ej i  górnej 

A u s tr y j i ,  C zech , G ó rn e g o  S z lą e k a  i N ie m ie c , p r ze z  te g o ż  p o d jęte j, k tó re  W y ­

d zia ło w i k ra jo w e m u  p rzo d lo żo n em  z o s t a łd r a s  (P r z y j . 3. R e d . ) .



P la n  m ej podróży  b y ł następu jący . Z w ie d z ie :
a) fab ry k i n a f ty  in n y ch  produktów , ja k ie  z ro p y  o trzym ane 

b y ć  m ogą;
b) fa b ry k i w yrab ia jące  produkty)' do o trzy m an ia  k tó rych  u ży ­

w ają p rzy rządów , ja k ie  do febryka& yji n ą fty  z korzyścią  
d a ły b y  się za s to so w ać ;

c) te  zak łady jfąbryćzne, k tó re  g ą ljęy  jski surow iec lub odpadki 
ga licy jsk ich  fab ry k  n a fty  pfSerab iajp ł na  w yroby  m ające 
p o p y t w h a n d lu ;

d) fa b ry k i p rzerab ia jące  m aź o trzy m an ą  pijzez suchą desty - 
ląćy ją  w ęg la  b ru n a tn eg o  ;

e) fab ry k i p rzerab ia jące  m aź pogazow ągz węgla, kam iennegó);
f)  fa b ry k i m a sz tu , k tó re  w y rab ia ją  p;r/y.rządy d la  desry la ru  

i ra fin e ry ji olejów  .m in era ln y ch  :
g) w iedząc, że galicy jscy  fab ry k an c i i ja ® ' niej&ą d ok ładn ie  

obznajom ieni z firm am i, dostarczającem i p ro d u k tó w  pom o­
cniczych, p o trzeb n y ch  do czyszczen ia  n a tty  itug k tó re  
z b y t często w lichy in  g a tu n k u  i drogo przez pośredn ich  
speku lan tów  dla g a licy jsk ich  fab ry k an tó w  nafty  sp row a­
dzane b y w a ją , zw iedziłem  tak że  renom ow ane fab ry k i 
austryackró , k tó re  m o g ły b y  d o starczać  p rzy  k o rzy stn y ch  
w aru n k ach  w ybornych  rnateryałów , p o trzeb n y ch  do t a s z ­
czenia  n a fty  i  do w yrobu  in n y ch  p rzetw orów  ifaftow ych;

h) nareszcie  sta ra łem  się poznać stpsiuiki handlow e i p rze­
m ysłow e K ró lestw a  Polskiego, aby  się p rzekonać, o ile 
Gralicyja w obec n a f ty  b ak u ń sk ie j liczyć m oże na  z b y t 
sw ych n a fto w y ch  p ro d u k tó w  do !te j ościennej p row incy ji 
p ań s tw a  rosyjskiego.
W stęp  cło w ielu  fa b ry k  by ł m i w zbron iony , szukałem  

w ięc stosunków , k tó re  u ła tw iły  mi zw iedzenie  ty c h  fa b ry k  
i pozw oliły  obznajom id jsię  z w y rab ian iem  po jedynczych  p ro ­
duktów , we w ielu  zaś razach  m usiałem  daw ać poczesne ro b o ­
tn ik o m  i nadzorcom  m agazynów  kolejow ych, by  ty m  sposobem  
dow iedzieć się o n iek tó ry ch  sek re tach  fab rycznych , a w zględnie, 
by w iedzietf-zkąd  ja k ie  surow ce d an a  fa b ry k a  sprow adza, co 
ta k ż e  było  m i pon iekąd  w skazów ką, w ja k i  sposób fa b ry k a n t 
pew ne p ro d u k ty  w yrab ia .

N adm ienić  w reszcie  m uszę, iż sp raw ozdan ie  d la W y d zia łu  
krajow ego, k tó re  w s treszczen iu  tu ta j podaję, zaw iera  ty lk o  w y ­
nik  m oich bezp o śred n ich  '^postrzeżeni z podróży, s^ezegółow em
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zaś opracowaniem zebranego m ateryału, zająłem się w labora- 
toryum  Prof. D r. Radziszewskiego na uniwersytejfie we L w o­
wie, zam ierzając wydać na  podstawie tych  studiów podręcznik 
dla galicyjskich fabrykantów  nafty  z uw zględnięuienr iiąjra- 
cyonalniejszych w tej gałęzi wynalazków.

I. F abryk i przerabiające olej skalny, ciężkie oleje, tuosk ziemny 
i  tłu szcz zicierzęcy.

G ustav W agenm ann k. k. p r iv . E rs te  W iener Frlfiritaren 
F abrik  in W in i;  Central-Com ptoir S tad t Ma:- im iń au -S tra ssa  
nr. 13, fabryka na  przedm ieściu F avoriten  zfrtdw oreeiń'; kal&ji 
południowej.

F ab ry k a  ta  przerabia surowy oiej ska lny  rum uńsk i i g a ­
licyjski (Spółki H arklowskiej), galicyjskie ciężkie oleje naf­
towe i wosk ziemny. Z surowców tych  w yraoia prżed ew sz ls t-  
kiern benzynę, k tó rą sama zużywa do czyszczenia  parafiny , 
dalej naftę do oświetlania (Petroleum ) i oleje do sm arow ania 
maszyn. Te ostatnie nie odznaczają się jakością; sąbto po p ro ­
stu czyszczone ciężkie oleje naftowe, nie gęste i nie tłu s te  a za­
prawione olejami roślinnym i, a naw et i czyszczonymi żyw i­
cznymi. Oleje tak ie  nie są dobre do sm arow ania m aszyn, w y­
ciekają bowiem łatw o z panew ek a osie grzeją się. M imo tego 
dostarcza fabryka p. W agenm anna znaczne ilości tych  ołeji d la  
koleji do smarowania osi wagonowych.

W  fabryce tej zastałem  jednak  jeden  bardzo ciekaw y 
p roduk t. B ył to  ciężki olej naftow y (c. g. 0 8 9 0 ) zupełn ie  bez­
barw ny i bez reiiexu, bezwonny i bez smaku, pozornie podo­
bny do bardzo czystej gliceryny. Olej tak i je s t drogim  p ro d u k ­
tem, dlatego chyba tylko do celów leczniczych m ógłby  być 
użytym . Jeżeli to by ł produkt p. W agenm anna, k tórego  ty lko  
małą flaszkę widziałem, w tak im  razie używ a on go n iezaw o­
dnie do wyrobu białej vazeliny, rozpuszczając w ty m  oleju od- 
powiedną ilość białej cerezyny. Y aselina tej fab ry k i je s t  rze ­
czywiście białą, m a atoli tę  wadę, że je s t k ru p ia s tą  a ro z ta rta  
Ua ciepłej ręce w ydaje woń nafty, co śy ladczy, że u ży ta  do je j 
'Wyrobu cerezyna zaw iera jeszcze lotne produkta.

Lrócz w ym ienionych produktów w yrabia p. W . łój mine- 
ra lny  jako  surrogat łoju zwierzęcego do sm arow ania m aszyn. 
V> yrób tego produktu  jest opatentowany.



-  158 —

F ab ry k a  ta  w yrabia bardzo ła d n ą  parafinę i cerezynę. 
Parafinę w yzyskuje po części z ciężkich naftow ych olejów g a­
licyjskich. w  części zaś z galicyjskiego wosku ziemnego, 'ce­
rezynę z wosku m ineralnego sprowadzonego z Borysławia.

W yrobu parafiny i cerezyny -szczegółowo opisywać tu  nie 
będę, są to bowiem rzeczy znane, nadm ienię tylko, że do w y­
ciskania parafiny używ ają tam  pras hydraulicznych zim nych 
i ciepłych, do czyszczenia używ ają Kwasu siarkowego, trak tu ­
jąc  nim  często przy dość znacznej ciepłocie dane produkta, 
a odkwaszają je  wodą i słabym  (2°/8 ługiem  sodowym. Do 
odbarw iania parafiny i cerezyny używ ają obecnie niem al wszę­
dzie węgla, k tó ry  je s t ubocznym  produktem  fabryk  żelasinku 
potasowego t. z. B lutlaugensalzentfarbungskokle. Do filtrow a­
n ia parafiny i cerezyny używ ają papierowych fiJ trów  osadzo­
nych w blaszanych lejach, k tóre znowu w stawiane są w duży 
blaszany zbiornik ogrzew any ruram i, przez k tó re para prze­
chodzi. Oczyszczone p rodukta sprzedają jako  takie, pew ną ich 
część zaś p rzerab ia ją  sann na różne w yroby, m ające żyw y po­
py t w handlu  i t a k : parafinę używ ają do w yrobu świec para­
finowych, a wówczas dodają do niej 15 do 20u/0 stearyny, tym  
sposobem parafinowe świece są tw arde i trudniej topliwe. Do 
świec parafinow ych używ ają cieńszych knotów, ja k  do świec 
stearynow ych. K noty  są zapraw iane chemikalijam i, aby się ła­
two spalały i nie kopciły. Do odlewania świec parafinow ych 
służą te same przyrządy, jak iem i posługują się fabryki świec 
stearynow ych. P. "W. w yrabia także świece stearynowe, a w ta ­
kim  razie zapraw ia stearynę znacznym  procentem  parafiny. Z o- 
czyszczonego wosku m ineralnego w yrabia p. W . świece cerkie­
wne używ ając do tego wosku sztucznie farbowanego, świece 
te  m ają naw et woń pszczelnego wosku, co także sztucznie 
osiąga. Z cerezyny w yrabia stoczki, świeczk’ zabarw iane i. inne 
drobiazgi.

Z innych  wyrobów w ym ienić należy najrozm aitsze sztu­
czne stałe tłuszcze do sm arow ania m aszyn i dla garbarni, k tóre 
często ty lko nazw ą i dowolnie postaw ioną ceną, nareszcie barw ą 
różnią się m iędzy sobą, sm ary do wozów otrzym yw ane przez 
zm ydlanie wapnem i ługam i odpadków tłuszczów, żywic i ole­
jów  żyw icznych roztw orzonych w ciężkich olejach m ineralnych 
otrzym yw anych bądź to  przy destylacyi nafty , bądź też przy 
destylacyi m azi drzewnej lub pogazowej.
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F ab ry k a  ta  w yrabia także papę do pokryw ania dachów, 
do czego nży.va mazi pogazowej, zapraw iając ją  niezawodnie 
także innemi maziami, k ióre pozostają we fabryce jako  odpadki.

D estylacyją oleju skalnego i oleji żyw icznych przeprow a­
dza fabryka p. W . ze żelaznych ku tych  kotłów, m ających 
objętości około 2500 litrów, opalanych bezpośrednim  ogniem, 
posługując się przy  tern także parą.

Do przepędzania lekkich i ciężkich produktów  używ a ca ł­
kiem odrębnych kotłów .

Po odpędzeniu lekkich produktów  z danego surowca prze­
lewa jeszcze w rzącą ciecz do kotłów, przeznaczonych do prze­
pędzenia ciężkLh oleji. (K otły te  są oczywiście połączone ze 
sobą ruram i). Pozostałą maź w kotłach, po odpędzeniu ciężkich 
oleji—używ a lub sprzedaje jako  taką. K otły  desty lacyjne stoją 
w osobnym budynku, zaś chłodnice zew nątrz destylarni, a k a ­
żda w osobnej m urow anej komorze, k tórą na  żelazne drzwi 
zam ykać można. U rządzenie to zaprowadzono ze względu na 
bezpieczeństwo w obec ognia. D esty laty  spływ ają do podzie­
m nych zbiorników żelaznych, zkąd pompami w lewają ją  do 
maszyn, w k tórych  je  czyszczą. Czyszczenie destylatów  odbywa 
się w dużych naczyniach żelaznych, gdzie je  z kwasem za po­
mocą pow ietrza m ięszają. Zm ieszany z kwasem desty lat pozo­
staje przez 2 do 3 godzin w spokoju. Skoro kwas na lejkow ate 
duo opadnie, odpuszczają go za otw arciem  k urka na  dnie n a­
czynia umieszczonego, naftę  zaś wpuszczają do innego naczy­
nia, gdzie ją  -wymywają wodą wlew aną w postaci deszczu. Do 
przepłukanej za pomocą wody nafty  dodają słabego (2(,/0) ługu 
sodowego, poczem ten  ług  znowu wodą wypłukują.

P rzy rządy  do czyszczenia destylatów  kwasem są o po­
dwójnych ścmnach, pom iędzy którem  krążyć może para wodna. 
Tym  sposobem m ożna trak tow ać desty laty  kwasem przy ró­
żnych tem peraturach. N aftę czyszczą p rzy  zwykłej ciepłocie, 
cięższe destylaty  zaś przy wyższej, nie przekraczając jednak  
50" C.''*'"(Parafinę i wosk trak tu ją  kwasem  przy 100® C.).

Podobno p. W . czyści desty la ty  nie samym kw asem  siar­
kowym, ale dodaje do niego 0-5 do 0 7 5 %  dw uchrom anu p o ta ­
sowego i 1*. do 2°/0 kwasu solnego. Tym  sposobem utleniałby 
p rodukta zanieczyszczające destylaty , atoli chlor tu  powstający, 
chloruje węglowodory naftow e i spraw ia prawdopodobnie, iż
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barw a ich je s t słabożóltawa, a barw a ciężkich oleji naftow ych 
żółfą, a naw et cisawa.

Odchodzący przy  tam  czyszczeniu kwas m a je s t bezuży­
tecznym  odpadkiem; w ołowianych naczyniach trak tu ją  go parą 
wodną, używ aną już  przedtem  np. do ogrzew ania naczyń, i o- 
trzym nją w ten  sposób rozcieńczony kwas siarkowy, k tó ry  po­
zbyw ają do fabryk  sztucznych nawozów. W  jak i sposób zuży­
wają maź wydzielającą się tu  z kwasu siarkowego, nie mogłem 
się-ńlowiedzieć, przypuszczam  jednak, iż zużywają ją  do asfaltu, 
k tó ry  także wj-rabiają.

F ab ry k a  p. W . tru d n i się również w yrobem  oleomarga- 
ryny  t. j. tłuszczu wytopionego z czystego łoju bydlęcego. 
Tłuszcz ten w yrabia p. W . dla fabryk  sztucznego masła. W  tym  
celu świeży i bardzo czysty, atoli jeszcze błonam i otoczony łój 
wołowy rozrabia na  papkę w przyrządzie skonstruow anym  
z krzyżujących się ostrych noży. P apkę tę  ogrzewa następnie 
parą do 45° C w naczyniu o podwójnem  dnie, z k tórych  je ­
dno, wewnętrzne, je s t dziurkow ane. W ytopiony tłuszcz odpusz­
cza od pozostałych błon i ozi Łbia do 25 — 20° C. i w ygniata 
w hydraulicznych prasach. W ypływ ający z pod prasy cz js ty  
żółty olej, przew ażnie oleinian glycerylowy, zaw ierający m ałe 
ilości stearynianu  i palm itynianu giycerylowego, oziębiony 
ścina się na krystaliczną massę, podobną do ściętego przeto­
pionego masła, je s t jednak  białej b arw p . W  ptasie pozostają 
trudniej topliw e składniki łoju. Ścięty olej pakują w beczki 
i w ysełają fabrykom  sztucznego masła, a pozostały tłuszcz zu­
żyw ają bądź to do w yrobu stearyny  bądź też do wyrobu lepszych 
gatunków  smarow ideł ja k  np. do wyi o bu tłuszczów garbarskich.

F ab ry k a  p W . obejmuje znaczny obszar, posiada wiele 
porządnie u trzym yw anych budynków , m aszyny parowe, kotły, 
pomocnicze przyrządy  m echaniczne i spraw ia na obcego dosyć 
wielkie wrażenie. W  rzeczywistość nie m a tam  nic nadzw y­
czajnego, n iektóre urządzenia wydały mi się naw et niebardzo 
praktyczne. P rzyznać jed n ak  muszę, że fabryka p. W . je s t s ta ­
rannie u trzym yw aną; tam  gdzie oleom argarynę w yrabiają za­
stałem  wzorową czystość, naw et podłogę śnieżnej białości, a lu ­
dzie zajęcigskoło tego p roduk tu  b y li czysto ubrani Do w ażniej­
szych obsług używ ają męzczyzn, do innych ja k  w stoczkam i, 
do wyrobu i pakow ania świec itp. niew iast, k tóre z zadziw ia­
jącą  w praw ą i szybkością powierzoną im pracę wykon-iwują.
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R acyonalne ifi&atkowite zużycie w szystkich produktów  
destylacyjnych, stanow i pedstaw ę tej fabryki, .pomimo, iż su- 
rowj" produkt drożej kupuje ja k  nasi fabrykanci,

(G. cl n.)

Sprawozdanie francuskiej kom isji .
o ś r o d k a c h  p r z e c iw  ek s p l oz y o n i  g a z ó w  w ; , b u d u j ą c y c h  w k o ­

p a l n ia c h .

(Ciąg dalszy).

1S. Roboty 'śtrzelnicąe.

W  walce przeciwko gazom w ybuchającym  objawia się 
przedew szystkiem  dążność ku ich przytłum ieniu, odpowiednie 
próby okazały się jed n ak  bezsku tecznem i; dalej dążym y ku 
odebraniu im siły eksplodującej — zadanie to rozwiązuje wen- 
tylaeya, n ieste ty  czasami zwodnicza, inaczej bowiem problem at 
przytłum ienia gazów b y łb y z u p e łn ie  rozwiązanym. Ponieważ 
jednak  tak  jest, a nie inaczej, pozostaje jbszcze szereg myśli, 
k tóre uw zględniając zapalność gazów, stara ją  się podać zbiór 
szczegółowych prźępisówffl k tóre źródła ekspłozyi p izy tłum iać 
mają. Myśli (te zdążają głównie do czterech punktów" t. j. 
ro b o ty ' Strzelnicze, dyspozycya ruchu kopaln i, ogólne prze­
pisy i oświetlenie.

R oboty strzelnicze stają się często przyczyną zapalenia 
gazów" i pyłu. P ierw sze niebezpieczeństwo sprowadza lu n ta ; 
należy przeto pomijać' wszystko, co płom ień wyradza, używać 
tylko lun t nie napuszczanych (terem) smołą i zapalać je  zapo- 
mocą hubki i stali.

W ed łu g  dośw iadczeń  de Yillainejgo, m ożna je d n a k  isk rą  
s ta li gaz  św ie tlan y  zapalić , a  z&tem p raw dopodobn ie  i g azy  
w ybuchające. Rtigg>crt,u p roponu je  w ięc zap a ln ik i podo b n eń d o  
tygli, .jakie, a r ty le ry a  używ a (R eibungszunder).

fciDrugie niebezpieczeństwo sprowadza ła d u n e k ; zaleca się 
użycie ściśnionego pvoehu,,nie tw orzy 011 bowiem pyłu, k tóry  
oprócz płom ienia ładunku osobno płom ień wydaje.



Przy strzelaniu  nie można uniknąć płomienia, należy je ­
dnak starać się zm niejszyć go przez użycie szybko działają­
cych środków strzelniczych. Zastąpienie saletry  w prochu, sale- 
tranem  sody obiecuje dobry skutek. G azy z prochu strze ln i­
czego szkodzą przez swą wj7soką tem peraturę, ponieważ ona 
jed n ak  do siły eksplodującej prochu je - t  niezbędną, uie należj- 
jej zmniejszać, lecz starać się o prędkie ochłodzenie gazów 
z prochu zaraz po ich wydobyciu się tak, aby one bez pło­
m ienia na  zew nątrz się wydostały. M ac N abb  próbował uży ­
wać naboji z pokryw ą wody w celu ochłodzenia gazów strze l­
niczych i oddzielenia ich pow stałą ztąd parą od zew nętrznego 
pow ietrza, jednak  bez dostatecznego skutku.

Miejsce założenia otworów strzelniczych je s t bardzo wa­
żne; gdy w chodniku wiele gazów się mieści, powinny być 
otwory u góry  zakazane, gdzie zaś wiele pyłu, nie należy 
strzelać na  dole.

Mimo wszelkiej ostrożność: zachowanej przy robotach
strzelniczych, m ożna w kopalinach z gazam i wybuchająoemi 
tylko w tedy całkowicie być pewnym, gdy się nieobecność g a ­
zów skonstatuje, dlatego należy do zapalania strzałów  tylko 
doświadczonych ludzi używać. Zapalenie strzałów  iskrą elek­
tryczną zabezpiecza przynajm niej ludzi od niebezpieczeństwa-

G dy ilość gazów zb y t wielka, pozostaje tylko zakaz wszel­
kiego strzelania. W  tym  przypadku zastępują p ro c h : kliny ela­
styczne  ̂ guilles infernales), ciśnienie wody lub zgęszczonego 
pow ietrza do 1000 atm., wreszcie tarany  t. j. przyrządy, które 
zapomocą ciężkich mas poruszonych zgęszczonem powietrzem 
wbijają k liny  we węgiel lub skałę.

14. D ysp o zycya  ruchu ze względu na icintylacyę.

Do rozdziału prądu  pow ietrza na pojedyncze części służą 
drzwi, w danym  razie zasówkam i opatrzone; drzwi te należy 
staw iać u w nijścia prądu świeżego powietrza, aby nie dawać 
powodu do nagrom adzeń gazów przed niemi.

Pożądanem  jest, aby każda kopalnia dwa oddzielne otwory 
dla świeżego i zużytego pow ietrza miała. W  A nglii je s t to, 
przepisane, we F ran cy i uw ażają to za niew ątpliw ą konieczność 
jedynie w Bassin du N ord i B assia du P as de Calais, gdzie



koszta pogłębiania Szybów  są nadzwyczaj wysokie, robią z tej 
reguły  wyjątek.

Co do sposobów odbudowy zaleoa kom isya odlni Iowę 
z zasadzkąjś^Bergyersatz'), gd 3'ż ona nieś-zostawia tdk w ielkich 
próżni, w k tórych  się gazy grom adzą, jak  inna odbudowa.

Dulufond dąży do konoenftiacyi robót, przez co wentyl&cya 
może być siln iejszy gdyż łatiwiej w entylować jeden  prżodek 
obsadzony 20ma Indami jak  10 pt^odków po dwóch ludzi. — 
Życzy on sobie również przewiewać opuszozoi|| m iejsca i za­
kładanie lu tn i w siąire zakątki, gdzie prąd  w entylacyjny nie-, 
dochodzi. Myśl ta  aczkolwiek nie zła, nie da się wszędzie z a ­
stosować i pdiźosfcanie we wielu przypadkach jedyna możliwości 
opuszczania i zizolowania starych  robó't.

K om isya zgadza się ze zdaniem  Noun^a, k tó ry  radzi aby 
zasadzone stare zroby sżczelnie odosobnić, jeżeli góra ciśnie 
lub spód^śię  wzdyma tak, że przez to zasadzka w krótkim  
czasie ściśnioirą1 byw a — gdy zaś zroby bez zasadzki dłuższy 
czas o tw arte pozostają,! należy ustaw icznie slaby prąd  powie­
trza  przepuszczać.

U w zględnić przytem  należy, czy zroby den palenia się są 
skłonne lub nie. AV pierwszym  przypadku byłoby sla be w enty ■ 
low anieSlgubnem . jBropozycya powyższa nie je? t w sprzeczno­
ści. z'd;zasadą ja k  najdokładniejszego zaradzania, próżnie bowiem 
pozostałe w zasadzce będą zawsze szkodliwe, chociażby je  n a ­
w et w entylow ano.

Chcąc jak i taki korzystny rezu lta t osiągnąć, nie należy 
liczyć na tak ie  przypadkow e lab iryn ta  kanałów  w zasadzce, 
ale je  system atycznioózakładać, aby dobrą w entylacyę zrobów 
umożebnić. P rzeciw  tej propozycyi objawia się ten  w ażny za­
rzut, iż kana ły  w zasadzce wcześniej czy później zagniecione 
zostają a zaceni cel swój nie osiągną.
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15. Ogólne p rzep isy .

AYe walcei' z gazam i w}rbucliającem i okazuje się w ydanie 
ogólnvcłi przepisów, jako wielkiej w agi pomoc tjSchnieznych 
i m echanicznych urządzeń kopalni; przepisy władz winu}' śię 
kom penzować przepisam i pojedynczych przedsiębiorców.



Kom isyi przedłożono z wielu stron życzenia sporządzenia 
jednom yślnych i surowszych przepisów, powołując cię na An­
glię, k tó ra chociaż na swe wolności tak  zazdrosna, w ostatnich 
czasąoh w ielką dążność:okazała przeciw  całkiem odwrotnem u 
trak tow aniu  tej sprawy. W  obec odw rotnych także zdań Hfta- 
n |ła  kom isya na  stanow isku neutralnem  i przedłożyła m in i­
strowi robót publicznych życzenie, aby wezwanókzarządy w szy - ' 
stk ieh  kopalń z gazam i wybuchającemu do zestaw ienia przepi­
sów dla swych kopalńfl-które po porozum ieniu się z w ładcam i 
potwierdzeniem  urzędowem zaopatrzone być mają, aby prze­
k r o je n ia  ich przez zw ykłego jtędziego karane były.

Jak o  pracę przedw stępną do tego zebrała kom isya omal 
n fipfstk id  francuskie i zagraniczne przepisy i w ypracow ała na 
wstępie przytoczone „Przepisy dla kopalń z gazam i w ybucha- 
jącenii we Fijkncyi i za g ran icą ,“ z k tórych  przytaczam y poje­
dyncze p rzy k ład y  t. j.

J>Części kopalń z gazam i m uszą być w yraźnie oznaczone, 
a gdyby wejśęie do nich groziło niebezpieczeństw em , m ają być 
dobrze zam knięte. O tw ieranie lamp, noszenie zapałek i fajek 
ze sobą ma być surowo karane. A żeby', Interes robo tn ika  nie 
wprow adzać w kolizyę z ostrożnością, zaleca się w ypłacać mu 
plagę-za całą szychtę, gdyby wskutek silnegoriwystąpienia g a ­
zów zm uszonym  by ł robotę przed końcem szychty  opuścić. !

a Raz wydane przepisy pow inny być gćiśle przestrzegane, 
jedynie kopalnie, w których ilość gazów je s t mała należy od 
obostrzonych przepisów wyłączyć.

Niedosyd jednak  na samem wydaniu przepisów, potrzeba 
również obznajom ić z nim i robotników, pochw ały godnem  jest 
przeto-,', że n iek tórzy  żdwiadowCy, n a  odczytach robotników  
swoich o gazach w ybuchających i środkach przeciwko tym że 
pouczaj ą “.

Hi. Oświetlenie.

JŚTaj większe niebSzf.ieczeńet wo zapalenia gazów nastręcza 
oświetlenie, zw raca się przęto  oddaw na już  na to najw iększą 
uwagę. Nie nalgży jed n ak  sądzić,* iż przez wydoskonalenie 
lam py problem at dotyczący gazów w ybuchających rozwiązanym  
zostanie, gdyż najlepsza lampap.staje się przez przypadkowe 
uszkodzenie niedostateczną.
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Jako  najlepsze okazały się dotąd lam py M uselerśt T)u- 
hrullda, w ystrzegać sie ;jednak  należy silnego przeciągu, gdyż 
w tym razie stagnacya gazóiv w lam pie zagaśnięcie tejże p o ­
wodująca zniesioną być może, i bezpieczeństwa w7 skutek tego 
się zmniejsza.

Jednym  z najw ażniejszych -warunków7 dobrej lam py bez­
pieczeństw a je s t jej zamknięcie ; powinno ,'śuo być pojedynożfe 
a przytem  takie, aby robotnik  lam py sam otworzyć nie zdołał. 
N iestety w ym yślają górnięy zaw7sze sposoby otw ierania lamp, 
dla tego należy przedew szystkiem  utrzym yw ać górników  stale 
w bojaźni przed gazam i i nie dopuszcząć, aby się oni z grożą- 
cem im niebezpieczeństw ern osw7oili. M iędzy innem i odznacza 
się zam knięcie lam p za pomock szruby, którą, -.się magnesem 
na w ierzch w7ydobywa, podane przez 11. E t A e n n g a .  —  A i U o t  propo­
nu je  szrubę o 1200 obrotach, aby wyczerpać cierpliwość g ó r­
nika, za pomocą tom binacy i trybów  m ożna tę  lam pę prędko 
otw orzyć; D .n an  lu tu je  lam pę przed każdorazowem  nŻ37C'iem. 
Inne sposoby dążą do zagaszenia lam py przy ętwipram u. W ielu 
poszukuje większe bezpieczeństwo w surow7em karan iu  robo tn i­
ków za bezpraw ne otw ieranie lamp. IMA <1. n .j. ^

Prujekt dla bradw  wzajemnej pomncy robotników
w k o p a l n i a c h  i d e s t y l a n d a r l i  n a f t y .

Doniosłość kas$bratnich już w kilku num erach „G órn ika“ 
bj7ła  przez p. W ojciecha B iechońskiego rozb ieraną i obszernie 
opracowaną, jak  niem niej p rzykładam i istuiojących k ^ S b r a ­
tn ich  w AustJ-yi i B rusach przez p. WilliĆlma Noah przytbczo-c 
nych, uzupełnioną.

W  nrach 5. i 6. G ó r n i k a  „W iadomości bieżąc1©^ ogłoszo­
ny został w ynik posiedzenia K raj. Tow arzystw a dla rozwoju 
i opieki przem ysłu gómijtfiva u&f&wego w Galicy i, źsff w7 dal­
szym ciągu na str. 73 i 74 przytoczone „Sprawozdanie kas 
bratnich,!1 którego rezultatem  była uchw ala przyjęcia projektu 
przez W 3'dział T ow arzystw a opracowanego, mimo to nie widzę, 
b y  kasy b ra tn ie  w kopalniach i desty larniacji b y ł37 'Naprowa­
dzone, a tam , gdzie istn ia ły  podług system u prowadzenia! tychże 
przyjętego, były  przeistoczone, co tem  dziwniejsze, że tfji, k tó ­
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rzy tak  gorąco wniosek W ydziału  pobierali, dziś w zastoju pozo­
stają i ani m yślą zastosować cię do uchw ał zapadłych. Sądzę je ­
dnak, że doniosłość solidarności je s t każdem u z nas zrozum iałą 
i że tam, gdzie do tej pory kasy b ra tn ie  nie s'ą zaprowadzone, 
w czasie najkrótszym , idąc - za wskazówkam i przez W ydział To­
w arzystw a projektu  opracowanego, a przez nadzw yczajne W al­
ne Zebranie zatw ierdzone, u siebie w życie wprowadzą.

Do prac w tym  kierunku podjętych dołączam i ja  mój 
grosz wdowi, objawiając tym  projektem  myśl w życie łatwo 
wprow adzić się dającą.

W  pierwszej chw ili założenia k'aS b ra tn ich  tra tia  się na 
opór robotnika, dlatego dotychczasowy system  używ any celem 
zachęty do tychże był, ułatw ienie robotnikowi pożyczek zwro- 

 ̂ m ych w 6. lub 12. m iesięcznych ratach, że jednakże zasada po 
życzek w statucie kas bratn ich  została wykluczoną, potrzebaby 
innego środka dla zachęcenia i zainteresow ania robotnika. W  p ier­
wszej bowiem chwili założenia kas b ra tn ich  niepodobna naw et 
wymagać, aby członek przystępujący mógł to dobrodziejstwo 
ocenić, a k tóre li w jego  interesie się podejm uje; lud  nasz 
ogółem nigdy o przyszłości nie myśli, je s t jedyn ie zajęty te ra ­
źniejszością, kierunek losu przyszłego pozostawda Opatrzności. 
P ro jek t niniejszy, sądzę, uchyli niechęć robotnika, a może n a ­
wet prędzej ja k  pożyczką da się do dobrowoluego wprow adza­
n ia  kas b ra tn ich  nakłonić, okażą mu się korzyści podwójne, 
a to statu tem  objęte w linii pierwszej, a powtóre niniejszym  
projektemiiprzedłożone.

Tą myślą przew odnią jest wprow adzenie w życie zabez- 
1 pieczeń życiowych, tak  zw anych pogrzebowych, a to w wyso­

kości dla każdego członka 25 złr.
P rem ia od tych  zabezpieczeń w inna być z wkładek do 

kasy bra tn ie j opłacaną, tak  że z tego na robotnika niespadnie 
ciężar żaden. P rzez to ubezpieczenie salwuje się kasa b ra tn ia  
od m ożehnych znacznych w ydatków  w w ypadku śmierci, czy 
to w ywołanaj przypadkiem , czy też naturalnej, wchodzi bowiem 
po śm ierci członka kasy bratn ie j w posiadanie 25 złr., k tórą 
to kw otą przychodzi w pomoc pozostałej rodzinie, mogąc nadto 
z funduszów kasy bratniej ten  zasiłek zwiększyć stosownie do 
zasług zmarłego.

Prócz tego obowiązkowego zabezpieczenia, może być po­
zostawioną robotnikow i wolność, by  za opłatą osobną zabezpie-
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ozenie podwyższył do 50, 75. lub 100 złr. zabezpieczając siebie 
lub też żonę.

Przeprow adzenie tych  zabezpieczeń je s a  nader łatwe, ja k  
to ze załączonego form ularza Tow arzystw a w zajem nych ubezpie­
czeń w Krakow ie się uwidocznia.

Tow arzystw o wzaj. ubezp. chcąc tę  tak  żyw otną kw estyę 
zabezpieczeń życiowych ja k  najwięcej rozszerzyć, a tym  samem 
dać do dobrobytu pewne podwaliny, po ruszy ła  w kilku broszu­
rach i w ykazała cyfram i korzyści z tych  zabezpieczeń w yni­
kające. —

Zwracam  też szanow nych Czytelników uw agę na broszurę 
„IL.ecz o zabezpieczeniu n a  życie,“ — a przekona się, ja k  n ie­
zbędną jest, aby każdy pracy oddany stara ł się zapew nić b y t 
swej rodzinie; a śmiało wypowiedzieć mogę, że tem  samem 
przyczynia się do w zrastania dobrobytu krajowego. Gdy ogół 
to pojmie, nie będzie m iędzy nam i biednych i potrzebnych, 
każdy ojciec rodziny będzie spokojnie w przyszłość patrzeć, 
nadto n iezatru je sobie chwil ostatnich, patrząc na zostających 
bez by tu .

Nadm ienić i to wypada, że gdy zabezpieczenia zbiorowo, 
przypuszczam  przez bióro Tow arzystw a naftow ego, przeprow a­
dzane będą, od każdych ubezpieczonych 100 złr. kapitału  po­
śm iertnego D yrekcya Tow. wzaj. ubezp. w K rakow ie daje w pier­
wszym roku prow izyi akw izycyjnej 1 złr., k tóre to kw oty do 
kas bratn ich  w płj wać mogą. w dalszych zaś la tach  od zaliczek 
l Ł/a °/o °d  incasso oblicza.

Podając myśl powyższą, sądzę, że może szan. w ydział 
Tow arzystw a kraj dla opieki i rozwoju przem ysłu i górnictw a 
naftowego w G alicyi zechce ze swej strony na  jed n y m  z naj­
bliższych posiedzeń poddać pod rozbiór ogólny, a może w re­
zultacie zaleci wprow adzenie w życie, ja k  mi sądzić wolno, 
tej tak  bardzo żyw otnej kw estyi. L<on Dembiński.

Wiadomości bieżące

Krajowe Towarzystwo dla opirlń i rozwoju górnictwa prze­
m ysłu  naftowego w Galicyi. Do Towarzystwa przystąpili: W ny P. 
Karol Klobasa w Zręcinie, jako członek założyciel, Towarzystwo eks- 
pkataćyi nafty pod firmą Władysław Łoziński i Sp. w Kossowie,
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Sstanisław JSMśzew.ski w Dźwiniaczu, Józef W alter i Tomasz W in­
nicki w Bereliach jako członkowie zwycząjni.

Sclt. Sprawozdanie targu yąiftoweyo W irtha i Sp. w F ra n k  
jurcie. Trwający.VoćC,miesiąca nienormalny, stan targu naftowego nie 

Makońteył się j<ł|zcze, przyczy-pą tego jest okoliczność, że oprócz od­
krycia! ropy w W arren-LCounty, które na daiu 19.’ maja b. r. zniżkę 

/‘ceń i baisS^ Sprowadziło, dobyto'- rop}7 i w innych otworach świdro­
wych Wąrfen-.Cguntyc. kgjre po lOOGjjjdo -2000 bareli ropy dziennie 
wydają. J^jena więc yv skutek tego dalej spada. Produkcya obecna 
jest tak znaczną, że wszelkie sztuczki sjiekulacyi nie są w stanie 
;ceny pjodnieśółęSprawiono przez wiadomość o pożarze w tych nowych 
kopalniach podniesienie frięBcenj z S l j j  ct (1 złr. 4 ct. w zlocie) 
na-'675/8 ct. (1-zli- 141/ ct.j) za baryłkę ropy; było tylko chwiiowem. 
Dziwnein jest tylko, że zniżka w cenach ropy mało wpłynęła na na­
ftę  rafinowaną.

Jakkolwiek artykuły te na wartości wiele straciły, tak że obe­
cnie nie nią żadnego pola dla spokulaoyi naftowej, niskie ceny trans­
portu morskiego spowodowały znaczka wysyłki nafty .i ropy z Amś- 
ry ki. W  ośtfitfiićłt czasach wysyłano z Amcryni całe'ładunki parowców 
po fen ie  przewozowej l!>/$ shitli./^p za baryłkę, mniejsze partye po 2 
shiilingi za baryłkę, do portów morza .północnego.— Fracht parowców 
jest",'obecnie tańSzym od frachtu żaglowców w skutek znacznej emi­
gracji do Ameryki. Okręty odwożące emigrantów do Ameryki, nie 
mając frachtu powrotnego, przyjmują przewóz', towarów p’fl̂  najniższych 
eeusieh, w skutek czeg®1'tra c lit z Ameiiyiki do Rotterdamu mniej ko­
sztuje, niż fracht z Rotterdamu do Frankfurtu. Nafta rafinowana ko- 

isżtuje w łsftiwyin Yorku/ 71‘?/8 ictę za galion ę; produkcya ohepna wy 
hołd 86000 baryłek dziennie.

Pogłoski o wyczerpywaniifJkięfterenów ropodajnych w  Ameryce 
s,ą‘,czystą ironią w ob® codziennie odkrywanych nowych' terenów nafto 
wjmli, przeciwnie, interes naftowy upada z powoduiąbytmej produkcyi. 
Mimo fęgo jednak podniósł publicystycznie myśl wyczerpania terenów 
ropodajnych amerykanirg M rilrt/ (prawdopodobnie w celach spekula­
cyjnych żeby cenyjfęókolwiek podnieść® obliczy wszy, że jeżeli wyzyski­
wanie teronów naftowych w tyni«araym;śt.oshnkn nadal będzie miało miej- 
sraS pokłady naftowe w czterech łatach będą wyczerpane. W riley udowa 
dnia* to w spdsób następujący: wychodząc ze zapatrywania, że w 11. 
milach , rzeczywiście wydatnego terenu i 370 milach j | wątpliwe­
go telienu w najlepszym przypadku tylko 96 milionów bareli ropy 
znajdować się może, takowej w azterech latach będą wyczerpane.

II H iszpann  odkryję pokłady ropy, utworzyła!** się tam fran- 
euska konipania z kapitałem ę\]j2 miliona franków, która rozpoczęła 
poszukiwania ą, mile od, Sewilli; obecnie dobitp do znacznych pokła­
dów rqpy.-v\Jesttó pierwszy przypadek znalezienia ropy w Hiszpanii, 
dat^chczhs istniały lafinerye sv Hi.śzpanii przerabiającą , ropę amery­
kańską, cło bowiem na naftę jaśt znacziie, na ropę mało. Obecni* 
rafinery© będą sięamogly jiosługiwać krajowymi surowcem.
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Na oleje smarowe mineralne, które zwolna zwierzęce i rbślinne 
smary wy rugowują, jest popyt znaczfiyM ceny7 dobre, szczególniej 
żądają dobrych smarowych ól'eji do cylindrów maszynowych.

( G h e m . Z . ) - [ .

W ystaw a rolniczo przem ysłowa w Przemyślu. Zbliża się chwila, 
w której wypadnie nam okazać/ rezultaty naszej niezmordowanej pracy 
w dziedzinie górnictwa i 'przemysłu naftowego, który dzięki niezłomnej 
wytrwałości przedsiębiorstw, mimo wielokrotnych Siekorzystnyęli wa- 
runków, iwą z przez samą pSyrodę, powtóre przew nową ustawę et a 
i podatku od nafty, a wreszcie wReztaBfcaa hardziej wzmagającą się 
konkurencje ze strony7 zagranicyBśtawianjmh. przpoież wytrwale chro­
my żywot dalej prowadzi. Dziś przychodzimy do przekonania, iż tylko 
na własne siły hezyć należy : szczupłe fundusze, zbierane od kilku-i 
dziesięciu przedsiębiorców naftowych wytworzjdy7 instytucyę jak Tow. 
hakowe galicyjskie,'które dzięki sumiennemu i umiejętnemu kierownictwu 
W ydziału coraz więcej zakres swego działania rozszerza, każdej chwili 
w obronie przenrysln naftowego staje, y  przez to zlkażdym  dniom .na 
zmiczeniu i powadz.ę? wzrasta. Mimo szczupłych funduszów posiadamy' 
obecnie własne czasopismo, własny pawilon na wystawie, zapoznajemy 
się z groźnymi—dla naszego przemysłu—konkurentami it.pl W ystawa 
rolniczo-prżęmysłowa, a specyalnie udział na-niej przedsiębiorców na­
ftowych, kopalń i destylarń wosku ziemnego, fabrydcantów lin i przy 
rządów w iertn icach  pod firmą Tow. naftótve§fr, przybiera w obce 
górnictwa i pi/,emJJsłu naftowego nietylko charakte"’ czyusto przorny- 
stłowj* celem ubiegania się o nagrody lub okazania doskonałości po- 
jedyńczywh fabrykantów, ale rzec można, we wig^sze j części ’ chara- 
kter .naukowy7, a t-o tein bardziej, iż mamy zapewniony*, współudział 
W jdziału  Krajowęo*; który7 wszelkie prfee mające ścisły związek 
z przemysłem naftowym a podjęte kosztem W ydziału Krajowego na 
wystawę przeznaczył, a zarazem, iż zwołanym będzie kongres naftowy, 
którego program jest następujący:

l. Zagajenie przez prezesa Tow. naftowego;
. 2. Sprawozdanie z działalności Tow. naftowego, przedłożone przez 

p. W . Biechońskiego;
i!. O obecnym Stanie i rozwoju górnictwa naftńwegŁ w Galicy i,- 

odczyta p. Syroczyńsk’’;
4. Sprawozdanie o rozwoju przemysłu naftowego pod względom 

technohigicz.nymi, przedłoży p. A. N aw ratil;
5. O przemyśle*naftowym w Rumunii, przez Dra Stanisława Ol­

szewskiego.
6. Objaśnienia ustawy7 cła i podatku od nafty, przez Dra M. Fc- 

dęro\yicza.
Dodawszy (do tego liczne rysunki i modele, które kierownicy 

kopalń dla wystawy7 przygotowują, może każdy w pawilonie Tow. 
naPi.iwe&g ■■znaleść wiele pouczająoych^i pożytecznych rzeczyya tam 
samem spodziew ae_ .się należy, iż główny7 cel Tow. przedstawiania 
w całości przemysłu naftowego, zostanie pomyślnym skutkiem uwień­
czony. —
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Do składu V III. komisyi sędziów dla ip2. grupy wystawy tj. :dla 
górnictwa i hutnictwa zaproszeni zostali p p .: Dr. f f ieund ze Lwowa, 
August G-orayski z Moderówki. Arnold Nawratil z Dony, Dr. Stani 
sław Olszewski, mzj-mer górniczy vv LtOj lfcapli. _ Karol Maria Paul, 
c. k. radca górniczy we Wiedniu,, Dr. f?timisł%w Radziszewski, c. k. 
prof. uniw. we Lwowie, ISyreczyiiski Leon, inżynier góruiray ze'Lwo- 
wa, Henryk. Wacntol, c. k. starosta górniczy w Krakowie, Henryk 
W alter, c. k. starszy komisarz górniczy we Lwowie.

Ceny nafty  z drugiej połowy lipca:
W iedeń 100 klg, z cłem loco dworzec kolejowy 15 — 15*25  ̂ złr.
Tryest „ „ bez cła 9 T 5 — 9-25
Brema „ „ 13.6$)— — mrk
H am burg,, „ 13 .40— — „
Antwerpia „ „ 17 — — fr.
New Jork  1 galona 6 '7 5 — SH3G p. c.
Philadelfia „ „ G'6‘2y— fi-75 p. c.

Sprostowpnie pomyłki. W  nr. 12 str. wiersz 22 od góry 
ma być: „czasopismo Grórnik, jeżeli Tow. naftowe potńzebę takiej
subwencyi należycie uzasadnij. .*..11

ó r n ik ,  p o s i a d a j ą c y  k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ę  p r z y  
w ię k s z y c h  k o p a l n i a c h  w ę g l a ,  sol i  i p r z y  w y ­
d o b y w a n i u  naf ty ,  o b z n a j m i o n y  d o k ł a d n i e  z p r o ­
w a d z e n ie m  t a k o w y c h ,  p o s z u k u j e  p o d  m i e r n e m i  
w a r u n k a m i  od p o w ie d n i e j  pos ad y .

Ś w i a d e c t w a m i  m o ż e  s ł u ż y ć  na  ż ą d a n i e .  
B liż sz ą  wiadom ość powziąć można w Kedakcyi „G ó rn ika-1

n a  s k ł a d z i e  w t o w a -  \  
r z y s t w i e  n a f to w e m  w 

G o r l i c a c h  s ą  do n a b y c ia  po n a d e r  p r z y s t ę p n y c h  
c e n ac h .

U praszam y  o nadesłanie prenum era ty  za 3ci kwartał.
( ' R e d a k c y j a  G ó r n i k a ) .

Redaktor Or. Stanisław Olszewski, .t^ak-ładem Towarzystwa naftowego.
D r u k ie m  J ó z e fa  1 'iS za ’ w  T a rn o w ie .


